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Przedmowa
Co od­róż­nia dzi­siej­szych no­wo­cze­snych dziad­ków od ro­dzi­ców? Czy przed­sta­wi­cie­le po­ko­le­nia 60+ są po­dob­ni do swo­ich po­przed­ni­ków? Czy obec­nie mamy do czy­nie­nia zpo­ko­le­niem póź­nych hi­pi­sów zlat sie­dem­dzie­sią­tych, ta­kich jak Mick Jag­ger lub Joan Baez?
 Py­tam po tro­sze za­rów­no ona­sta­wie­nie, jak iwzor­ce za­cho­wa­nia. Przede wszyst­kim jed­nak wdzi­siej­szych cza­sach rzad­ko spo­ty­ka się ro­bią­ce na dru­tach bab­cie ipa­lą­cych faj­ki dziad­ków, któ­rzy spę­dza­ją je­sień ży­cia, sie­dząc przed ko­min­kiem. Nie­wąt­pli­wie nie jest to po­wie­la­ny obec­nie sche­mat. Współ­cze­śni dziad­ko­wie upra­wia­ją sport icho­dzą do klu­bów fit­ness, po­dró­żu­ją, uczęsz­cza­ją na uni­wer­sy­te­ty trze­cie­go wie­ku iroz­wi­ja­ją swo­je hob­by. Wwięk­szo­ści są zdro­wi, wy­spor­to­wa­ni iak­tyw­niej­si umy­sło­wo niż ich ro­dzi­ce idziad­ko­wie. Oni ko­rzy­sta­ją zży­cia. Wnu­czę­tom taka sy­tu­acja przy­no­si same ko­rzy­ści, bo co może być bar­dziej in­te­re­su­ją­ce­go niż po­sia­da­nie faj­nej bab­ci ifaj­ne­go dziad­ka?
 Jak jed­nak ktoś, kto (jesz­cze) sam nie jest dziad­kiem, może pi­sać po­rad­nik dla dziad­ków? Po pierw­sze, opie­ra­jąc się na do­świad­cze­niach wła­snych dzie­ci zdziad­ka­mi, do­star­cza­ją­cych wie­lu spo­strze­żeń iprze­żyć, oraz od­wo­łu­jąc do ocze­ki­wań dziad­ków zoboj­ga stron icie­ka­wych wzor­ców ich za­cho­wań. Po dru­gie, czer­piąc ze wspo­mnie­nia wła­snych dziad­ków. Iwresz­cie, po trze­cie, ze wzglę­du na za­in­te­re­so­wa­nie te­ma­tem iprzy­jem­ność wy­ni­ka­ją­cą zjego zgłę­bia­nia.
Wprowadzenie
„Moją naj­więk­szą ra­do­ścią są wnu­czę­ta!” – to zda­nie sły­szy­my bar­dzo czę­sto. Praw­dzi­wą ra­dość zwią­za­ną zprzyj­ściem na świat wnu­ka od­czu­je­my naj­praw­do­po­dob­niej wte­dy, gdy sami zo­sta­nie­my dziad­ka­mi. Ra­do­ści zo­sta­nia bab­cią lub dziad­kiem nie da się ra­czej po­rów­nać zosza­ła­mia­ją­cym szczę­ściem prze­ży­wa­nym przy na­ro­dzi­nach dziec­ka, ale nie dla­te­go, że jest ona od­czu­wa­na mniej en­tu­zja­stycz­nie lub ma mniej­sze zna­cze­nie. Dziad­kiem lub bab­cią zo­sta­je się win­nym okre­sie ży­cia iwstar­szym wie­ku. Dziad­ko­wie są za­sad­ni­czo bar­dziej wy­wa­że­ni ispo­koj­ni, nie re­agu­ją nie­pew­no­ścią inie­po­ko­jem na po­czy­na­nia wnu­cząt. Nic dziw­ne­go, wie­le bo­wiem już prze­ży­li – na­ro­dzi­ny wła­snych dzie­ci, ich cho­ro­by, pro­ble­my wszko­le iw wie­ku doj­rze­wa­nia. Krót­ko mó­wiąc: mają już wła­ści­wie wszyst­ko za sobą, wy­cho­wa­li swo­je po­tom­stwo iwie­dzą, jak to się robi. Wy­peł­ni­li swo­ją ży­cio­wą rolę.
 Wła­śnie to róż­ni dziad­ków od ro­dzi­ców. Oczy­wi­ście dziad­ko­wie czu­ją się tak samo od­po­wie­dzial­ni za dziec­ko jak jego ro­dzi­ce. Cza­sa­mi na­wet tak bar­dzo, że może to wy­wo­łać kon­flik­ty zro­dzi­ca­mi, któ­rzy nie ży­czą so­bie in­ge­ren­cji wspra­wy wy­cho­wa­nia ich po­ciech. Dziad­ko­wie nie trak­tu­ją jed­nak od­po­wie­dzial­no­ści za wnu­czę­ta jak za­da­nia, któ­re­mu mu­szą spro­stać, lecz jak pre­zent. Przede wszyst­kim dla­te­go, że to ro­dzi­ce, anie oni, po­no­szą od­po­wie­dzial­ność za dzie­ci. „To tak, jak by­śmy nie mu­sie­li już dłu­żej pra­co­wać na swo­je utrzy­ma­nie, tyl­ko cho­dzi­li do pra­cy dla za­bi­cia cza­su. Ro­bi­my to do­bro­wol­nie, co spra­wia nam więk­szą przy­jem­ność, ije­ste­śmy bar­dziej opa­no­wa­ni” – mówi dzia­dek dwoj­ga wnu­cząt. In­ny­mi sło­wy: naj­waż­niej­sze wob­co­wa­niu zdzieć­mi są ra­dość ifraj­da, anie pra­ca wy­cho­waw­cza.
 To wła­śnie spra­wia, że dziad­ko­wie są bar­dziej swo­bod­ni iotwar­ci, niż będą kie­dy­kol­wiek ro­dzi­ce, co woczach dzie­ci jest nie­sły­cha­nie waż­ne. Pod­czas gdy tata się wście­ka, dzia­dek za­cho­wu­je spo­kój, stu­dzi za­pę­dy dziec­ka ipro­po­nu­je roz­wią­za­nie, nie na­rzu­ca­jąc swo­jej woli. Dzia­dek po­tra­fi wpraw­dzie za­bro­nić nie­któ­rych rze­czy ipo­tę­pić nie­któ­re za­cho­wa­nia, ale nie daje wnu­ko­wi od­czuć tej sy­tu­acji jako oso­bi­stej po­raż­ki lub zwy­cię­stwa sil­niej­sze­go nad słab­szym. Nie po­ucza tak czę­sto, chęt­nie wy­ja­śnia wąt­pli­wo­ści. Wszyst­kie te dzia­ła­nia leżą upod­staw szcze­gól­nej mi­ło­ści dzie­ci do dziad­ków, któ­rej nie moż­na po­rów­nać zmi­ło­ścią do ro­dzi­ców. Ztego wła­śnie po­wo­du wy­ro­zu­mia­łość dziad­ków wo­bec wnu­cząt jest tak wy­jąt­ko­wa – icał­ko­wi­cie róż­na od sto­sun­ku do wła­snych dzie­ci, czy­li ro­dzi­ców ich wnu­cząt.
 Dro­dzy se­nio­rzy, przy­znaj­cie, że gdy by­li­ście ro­dzi­ca­mi, do pa­sji do­pro­wa­dza­ło was to, że wasz mały sy­nek, mie­rzą­cy wte­dy 105 cen­ty­me­trów, po raz ko­lej­ny „ozdo­bił” ar­ma­tu­rę ła­zien­ko­wą po­mad­ką itu­szem do rzęs. Agdy słu­chał wa­sze­go ko­lej­ne­go ka­za­nia, mó­wił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi: „Bab­cia nie wście­ka się tak jak wy!”. „No tak – my­śle­li­ście so­bie. – Ona oglą­da two­je dzie­ła sztu­ki, tyl­ko gdy nas cza­sa­mi od­wie­dza inie ma za sobą stre­su­ją­ce­go dnia wpra­cy”. Akie­dy sy­nek wra­cał póź­niej do domu zfa­tal­ny­mi oce­na­mi isły­szał: „Chłop­cze, co zcie­bie wy­ro­śnie?”, wkrót­ce dzwo­ni­ła bab­cia icie­płym gło­sem za­le­ca­ła: „Nie de­ner­wuj się tak. Prze­cież wiesz, że te­raz dzie­ciom nie za­le­ży na na­uce, jak kie­dyś. Wszyst­ko bę­dzie do­brze, zo­ba­czysz!”. Ob­ra­zo­wo mó­wiąc: wasz syn za­wsze mógł się scho­wać za bab­ci­ną spód­ni­cą. Był prze­cież za­wsze „taki ko­cha­ny”.
 Ate­raz? Dzi­siaj, gdy je­ste­ście dziad­ka­mi, za­pew­ne pa­trzy­cie na róż­ne rze­czy zzu­peł­nie in­nej per­spek­ty­wy – wła­śnie ztej, któ­rą wcze­śniej tak kry­ty­ko­wa­li­ście. Te­raz li­czy się przede wszyst­kim ra­dość, ja­kiej do­świad­cza­cie, prze­by­wa­jąc zwnu­czę­ta­mi, ioczy­wi­ście za­ka­za­ne owo­ce, któ­re po­zwa­la­cie im zry­wać. Cza­sy się zmie­nia­ją ito, cze­go nie mo­gli­ście so­bie wy­obra­zić dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści lat temu, wy­da­je się dzi­siaj zu­peł­nie nor­mal­ne. Na przy­kład gdy ma­lu­chy sie­dzą przed kom­pu­te­rem lub gra­ją na kon­so­li, wy­cią­gnię­cie ich na świe­że po­wie­trze gra­ni­czy zcu­dem…
 Wła­śnie te iwie­le in­nych za­gad­nień po­ru­szam wtym po­rad­ni­ku. Ale nie oba­wiaj­cie się, nie będę was za­nu­dzał ide­olo­gicz­ny­mi czy pe­da­go­gicz­ny­mi wy­kła­da­mi. Cho­dzi przede wszyst­kim oto, by po­dejść do wie­lu co­dzien­nych spraw ipro­ble­mów wy­cho­waw­czych zprzy­mru­że­niem oka ispoj­rzeć na wszyst­ko ztro­chę in­nej per­spek­ty­wy. Oczy­wi­ście nie moż­na przy tym po­mi­nąć za­sad­ni­cze­go py­ta­nia, jak da­le­ce dziad­ko­wie po­win­ni lub mogą in­ge­ro­wać wwy­cho­wa­nie wnu­cząt. Je­den znaj­trud­niej­szych pro­ble­mów ro­dzi­ców rów­nież po­trak­tu­ję zwła­ści­wą daw­ką (auto)iro­nii.
 Po­moc­ne może być przy­po­mnie­nie dziad­kom eta­pów roz­wo­ju dziec­ka, przez któ­re sami prze­cho­dzi­li, gdy byli ro­dzi­ca­mi. Było to praw­do­po­dob­nie tak daw­no, że krót­ka po­wtór­ka bę­dzie bar­dzo przy­dat­na. Zaj­mie­my się rów­nież błę­da­mi wy­cho­waw­czy­mi inie­zbyt do­brą skłon­no­ścią wy­ra­ża­nia mi­ło­ści do wnu­cząt po­przez masę pre­zen­tów: na uro­dzi­ny, świę­ta iinne oka­zje. Co to wła­ści­wie zna­czy „do­bra za­baw­ka” ijaka jest od­po­wied­nia dla da­ne­go wie­ku? Czy moż­na za­pew­nić wnu­czę­tom roz­ryw­kę bez ku­po­wa­nia kon­so­li lub kom­pu­te­ra? Na­stęp­nie zaj­mie­my się pro­ble­ma­mi, któ­re mogą się po­ja­wiać wre­la­cjach zwnu­czę­ta­mi. Dziad­ko­wie mu­szą cza­sa­mi sprze­ci­wić się żą­da­niom wnu­cząt, przyjść im zpo­mo­cą lub, je­że­li to ko­niecz­ne, wy­zna­czyć gra­ni­ce. Wy­ja­śnię rów­nież, jak ra­dzić so­bie zty­po­wy­mi dzie­cię­cy­mi kłam­stew­ka­mi, jak za­re­ago­wać na cią­gły sprze­ciw, gdy wnu­czę­ta pro­wo­ku­ją drob­ne prze­py­chan­ki, ijak się za­cho­wać, gdy dum­ny wnuk chwa­li się pierw­szym za­ro­stem, awnucz­kę gnę­bią roz­ter­ki zwią­za­ne zwie­kiem do­ra­sta­nia.
 Jed­nak naj­waż­niej­sze jest za­do­wo­le­nie obu stron, dla­te­go znaj­dzie­cie tu­taj wie­le wska­zó­wek ipo­my­słów do­ty­czą­cych wspól­nych za­baw, prac pla­stycz­nych, wspól­ne­go go­to­wa­nia ije­dze­nia czy wy­cie­czek. À pro­pos wy­cie­czek: wy­jaz­dy zwnu­czę­ta­mi to wy­jąt­ko­we prze­ży­cie. Do­ty­czy to przede wszyst­kim wspól­nych urlo­pów, któ­re dla wie­lu dziad­ków są naj­wspa­nial­sze.
 Okre­śle­nie „naj­wspa­nial­sze” nie wy­klu­cza oczy­wi­ście wła­ści­wej dozy od­po­wie­dzial­no­ści. Pod­czas wspól­nych urlo­pów nie może prze­cież dojść do żad­nej ka­ta­stro­fy, awszyst­ko po­win­no się świet­nie ukła­dać. Dla­te­go wtej książ­ce znaj­dzie­cie wie­le waż­nych wska­zó­wek.
ROZDZIAŁ 1
Najważniejsze kwestie
Wtrą­ca­nie się dziad­ków do wy­cho­wa­nia wnu­cząt
 Wszy­scy dziad­ko­wie, awła­ści­wie – pra­wie wszy­scy, mają skłon­no­ści do mie­sza­nia się wspra­wy wy­cho­wa­nia wnu­cząt. Jed­ni mniej, inni wię­cej. Do­ty­czy to przede wszyst­kim babć.
 Uprze­dze­nie, ste­reo­typ? Za­sta­nów­my się wspól­nie: ro­dzi się dziec­ko, leży wko­ły­sce ta­kie ró­żo­wiut­kie iślicz­nie pach­ną­ce, zdu­ży­mi ocza­mi, za­dar­tym no­skiem, de­li­kat­ny­mi pa­lusz­ka­mi… Prze­cież wła­śnie wte­dy mło­da mat­ka, któ­ra nie ma jesz­cze żad­ne­go do­świad­cze­nia wpie­lę­gna­cji ma­leń­stwa iopie­ce nad nim, po­trze­bu­je naj­wię­cej do­brych rad! Kto mógł­by bab­ci brać za złe, że zpeł­nym za­an­ga­żo­wa­niem za­czy­na prze­ka­zy­wać swo­ją wie­dzę, jak pro­fe­sor na wy­kła­dzie – na te­mat wła­ści­wej po­zy­cji pod­czas kar­mie­nia („Dziec­ko, tu cho­dzi okąt uło­że­nia!”), naj­sku­tecz­niej­sze­go spo­so­bu usy­pia­nia, od­po­wied­nie­go pod­kła­du do wóz­ka („Po­le­cam owczą skó­rę, nie ma nic cie­plej­sze­go, za­po­mnij otych wszyst­kich sztucz­no­ściach!”)… Awan­tu­ra zcór­ką lub sy­no­wą go­to­wa, aco naj­mniej moc­no na­pię­ta at­mos­fe­ra. Świe­żo upie­czo­ny tata, wra­ca­jąc zpra­cy, dzi­wi się zaś wy­czu­wal­nym wpo­wie­trzu ne­ga­tyw­nym wi­bra­cjom, któ­re zu­peł­nie nie pa­su­ją do ob­ra­zu szczę­śli­wej ro­dzin­ki.
 Nie ma się jed­nak cze­mu dzi­wić. Mło­da mat­ka jest bar­dzo zde­ner­wo­wa­na, bo mimo men­tal­nych iprak­tycz­nych przy­go­to­wań przed po­ro­dem ica­łej bi­blio­tecz­ki po­rad­ni­ków do­ty­czą­cych pie­lę­gna­cji no­wo­rod­ka, za­jęć wszko­le ro­dze­nia iroz­mów zpo­łoż­ną, ni­cze­go nie boi się bar­dziej niż po­peł­nie­nia błę­du. Cza­sa­mi więc czu­je się prze­cią­żo­na, auczu­cie to po­tę­gu­ją do­dat­ko­wo świa­do­mość no­wej od­po­wie­dzial­no­ści wroli mat­ki istres zwią­za­ny zfi­zycz­ny­mi aspek­ta­mi ma­cie­rzyń­stwa. Prze­cież wy­czer­pu­ją­cy po­ród miał miej­sce cał­kiem nie­daw­no, aje­śli no­wo­ro­dek nie zna­lazł jesz­cze swo­je­go ryt­mu po­mię­dzy spa­niem ikar­mie­niem, noce mogą być bar­dzo krót­kie. Do tego we krwi mło­dej mat­ki hor­mo­ny sza­le­ją ipo­trze­ba tro­chę cza­su, za­nim ich po­ziom się usta­bi­li­zu­je. Nie moż­na za­tem mieć jej za złe, gdy cza­sa­mi wy­cho­dzi zsie­bie istrze­la wkie­run­ku bab­ci za­tru­tą strza­łą wpo­sta­ci uwag typu: „Prze­stań mi się na­przy­krzać ze swo­imi ra­da­mi. Ja sama wiem naj­le­piej, co mam ro­bić!”.
 Abab­cia? No cóż, ona od­po­wia­da wte­dy mniej wię­cej tak: „Dziec­ko, prze­cież ja chcę dla cie­bie jak naj­le­piej, chcę ci tyl­ko po­móc…”. Oczy­wi­ście mło­dej ma­mie, dla któ­rej cała sy­tu­acja jest zu­peł­nie nowa, trud­no wła­ści­wie oce­nić en­tu­zjazm bab­ci. Abab­cia ma wra­że­nie, jak­by prze­nio­sła się wcza­sie do okre­su, gdy sama zo­sta­ła mat­ką. Na­gle wszyst­ko jest jak daw­niej! Na świat przy­szła ma­lut­ka ibez­bron­na istot­ka, któ­rej wła­ści­wy roz­wój jest uza­leż­nio­ny tyl­ko od tro­ski ro­dzi­ców. Wra­ca­ją wspo­mnie­nia owła­snych po­cząt­kach, czę­sto trud­nej sy­tu­acji ma­te­rial­nej mło­dej ro­dzi­ny. Co może być złe­go wudzie­la­niu po­mo­cy irad, kie­dy go­łym okiem wi­dać, że wspar­cie jest po­trzeb­ne?
 Ma­cie ra­cję, wła­ści­wie nic. Ale daj­cie so­bie, mło­dej ma­mie ima­leń­kie­mu wnu­ko­wi tro­chę wię­cej cza­su! Dla wszyst­kich ta sy­tu­acja jest zu­peł­nie nowa iwszy­scy mu­szą zna­leźć dla sie­bie od­po­wied­nią rolę. Wska­za­ne jest więc po­ha­mo­wa­nie eu­fo­rii. Awspie­ra­nie? Na­wet je­że­li wy­da­je się to trud­ne, nie mo­że­cie za­po­mi­nać otym, że wa­sze dziec­ko samo zo­sta­ło ro­dzi­cem, jest więc naj­praw­do­po­dob­niej wod­po­wied­nim wie­ku, by sa­mo­dziel­nie iod­po­wie­dzial­nie zmie­rzyć się zno­wym wy­zwa­niem. Nie da­waj­cie mło­dej ma­mie do zro­zu­mie­nia, że cią­gle robi coś źle lub „nie­wła­ści­wie”. Wy tak­że uczy­li­ście się na wła­snych błę­dach ije­ste­ście dzi­siaj ztego dum­ni, nie­praw­daż? Daj­cie więc in­nym taką szan­sę inie ob­ra­żaj­cie się od razu, gdy mło­da mama szorst­ko za­re­agu­je na wa­sze wspar­cie. Sami wie­cie – to hor­mo­ny.
 Za­sa­dy wcha­osie uczuć
 Wszę­dzie po­trzeb­ny jest po­rzą­dek, przy przed­się­wzię­ciach ma­łych idu­żych. Gdy nie ma za­sad, świat szyb­ko po­grą­ża się wcha­osie. Do­ty­czy to tak­że sto­sun­ków mię­dzy­ludz­kich, któ­re bez kon­kret­nych ram, uzgod­nień iza­sad szyb­ko sta­ją się nie­wła­ści­we.
 Ale komu ja to mó­wię? Jako dziad­ko­wie sami wie­cie naj­le­piej, jak waż­ne są usta­le­nia iza­sa­dy. Je­ste­ście prze­cież do­świad­cze­ni za­rów­no wspra­wach do­ty­czą­cych związ­ków, jak ico­dzien­ne­go ży­cia. Ze swo­im part­ne­rem mie­wa­li­ście za­pew­ne lep­sze igor­sze dni, cza­sa­mi świe­ci­ło słoń­ce, acza­sa­mi zbie­ra­ły się bu­rzo­we chmu­ry. Prze­trwa­li­ście nie­jed­ną za­wie­ru­chę, bo – świa­do­mie lub nie – trzy­ma­li­ście się wspól­nych usta­leń inig­dy nie prze­kro­czy­li­ście wy­zna­czo­nych wcze­śniej gra­nic. Dzia­ła­ło to raz le­piej, raz go­rzej, ale przy­no­si­ło re­zul­ta­ty. Wi­docz­nym tego do­wo­dem jest wa­sze po­tom­stwo!
 Te­raz rów­nież nad­szedł czas, by wy­zna­czyć gra­ni­ce ipo­czy­nić nie­zbęd­ne usta­le­nia zro­dzi­ca­mi wnu­cząt, czy­li zwa­szy­mi dzieć­mi. „Ale czy nie jest to tro­chę wy­mu­szo­ne isztucz­ne? Usta­le­nia? Ko­cha­my na­sze dzie­ci iwnu­ki. Czy moż­na ocze­ki­wać wię­cej?” – mo­że­cie my­śleć.
 Nie, oczy­wi­ście, że nie! Jed­nak wa­sza mi­łość po­win­na być źró­dłem ra­do­ści dla was sa­mych idla in­nych człon­ków ro­dzi­ny. Dla­te­go za­sta­nów­cie się nad zna­cze­niem po­ję­cia „po­ro­zu­mie­nie”. Ozna­cza ono usta­le­nie pod­sta­wo­wych form wza­jem­nych re­la­cji. Moż­na je za­pew­ne po­mi­nąć, je­że­li wre­la­cjach zdzieć­mi iwnu­czę­ta­mi wszyst­ko ukła­da się do­sko­na­le iin­stynk­tow­nie wy­czu­wa­cie za­kres swo­ich kom­pe­ten­cji. Je­że­li jest in­a­czej, po­ro­zu­mie­nie może być bar­dzo po­moc­ne.
  Syl­wia ma do­pie­ro osiem mie­się­cy, apo­sia­da już tyle ubrań, że trud­no je zli­czyć: śpiosz­ki, skar­pet­ki, bu­ci­ki, cza­pecz­ki, sza­licz­ki itak da­lej. Każ­dy, kto za­wo­do­wo zaj­mu­je się wy­po­sa­ża­niem dzie­cię­cej gar­de­ro­by, pę­kał­by zza­zdro­ści. Jak do tego do­szło? Otóż obie bab­cie, gdy tyl­ko po­zna­ły ter­min na­ro­dzin ipłeć wnucz­ki, prze­isto­czy­ły się wza­ku­po­ho­licz­ki, sie­jąc za­mie­sza­nie wcen­trach han­dlo­wych. Opa­no­wa­ły skle­py zodzie­żą dzie­cię­cą, spę­dza­jąc tam całe po­po­łu­dnia. Opusz­cza­ły je krót­ko przed za­mknię­ciem, dźwi­ga­jąc dum­nie wy­pcha­ne po brze­gi tor­by. Wszyst­kie ku­pio­ne rze­czy owi­ja­ły po­tem pra­co­wi­cie wko­lo­ro­wy pa­pier iskła­da­ły wwiel­kie pacz­ki prze­wią­za­ne wstąż­ką. Krót­ko mó­wiąc, za­nim Syl­wia wy­da­ła pierw­szy krzyk iopu­ści­ła salę po­ro­do­wą, cze­ka­ła na nią wdomu cała masa ubrań iza­ba­wek. Aprzy tym każ­da bab­cia była prze­ko­na­na owy­jąt­ko­wo­ści wła­sne­go gu­stu. Ma­li­no­we śpiosz­ki znie­bie­ską ta­siem­ką („Och, ja­kie to słod­kie!”), ja­skra­wo­żół­te body, wktó­rym Syl­wia przy­po­mi­na­ła ka­nar­ka… Trud­no, ku­pio­ne ikrop­ka, prze­cież da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi nie za­glą­da się wzęby!
 Mamą Syl­wii tar­ga­ły skraj­ne emo­cje: od wzru­sze­nia iwdzięcz­no­ści, przez skry­wa­ne za­że­no­wa­nie zpo­wo­du nie­koń­czą­cej się masy ubra­nek, aż do wiel­kiej (po­cząt­ko­wo nie­zde­fi­nio­wa­nej) fru­stra­cji wy­wo­ła­nej oczy­wi­sto­ścią, zjaką bab­cie na­rzu­ca­ły wła­sne gu­sty. Kie­dy do tego wszyst­kie­go je­den dzia­dek po­ja­wił się wdomu wnucz­ki ztrzy­ko­ło­wym ro­wer­kiem (Syl­wia skoń­czy­ła wła­śnie trze­ci ty­dzień ży­cia ina­wet nie mia­ła po­ję­cia, do cze­go może on słu­żyć), adru­gi za­fun­do­wał wnucz­ce cały ze­staw la­lek Bar­bie (blon­dyn­ka, ruda, sza­tyn­ka ibru­net­ka), mło­da mama nie wy­trzy­ma­ła: „Czy mo­że­cie wresz­cie prze­stać ter­ro­ry­zo­wać nas tymi wszyst­ki­mi pre­zen­ta­mi iza­py­tać, cze­go na­praw­dę po­trze­bu­je­my?”.
 
 Brak zro­zu­mie­nia, pust­ka, prze­ra­że­nie iogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie dziad­ków. Za­pew­ne re­ak­cja mło­dej mamy była zbyt ostra iwy­wo­ła­na po­cząt­ko­wy­mi trud­no­ścia­mi wopie­ce nad ma­leń­kim dziec­kiem, kie­dy jesz­cze człon­ko­wie ro­dzi­ny nie zna­leź­li swo­je­go ryt­mu. Tata ma­łej Syl­wii pró­bo­wał uspo­ko­ić wzbu­rzo­ne emo­cje po obu stro­nach. Przy­czy­na awan­tu­ry, któ­rej moż­na było unik­nąć, jest zu­peł­nie oczy­wi­sta. Mama itata dziew­czyn­ki mają za­pew­ne wła­sne wy­obra­że­nia otym, jak ubie­rać dziec­ko, ja­kie po­win­no mieć za­baw­ki ikto po­wi­nien ku­pić jej pierw­szy ro­we­rek, na któ­rym mała bę­dzie jeź­dzi­ła naj­wcze­śniej za pół­to­ra roku. Za­bra­kło tu­taj po­ro­zu­mie­nia mię­dzy po­ko­le­nia­mi, któ­re po­ma­ga wy­eli­mi­no­wać zgrzy­ty iunik­nąć nie­przy­jem­no­ści. By­ło­by zpew­no­ścią le­piej, gdy­by przy­szła mama za­bra­ła dziad­ków, jesz­cze przed na­ro­dzi­na­mi Syl­wii (ra­zem lub osob­no), na wspól­ne za­ku­py iwy­raź­nie okre­śli­ła, ja­kie ko­lo­ry, ma­te­ria­ły iza­baw­ki uwa­ża za naj­bar­dziej od­po­wied­nie. Wta­kich sy­tu­acjach wy­ma­ga­ne jest wy­czu­cie po obu stro­nach, atak­że wspo­mnia­ne po­ro­zu­mie­nie. Moż­na na przy­kład usta­lić, że dziad­ko­wie za­ło­żą dla wnucz­ki kon­to, zktó­re­go ro­dzi­ce będą mo­gli za­pła­cić za nie­zbęd­ne wy­po­sa­że­nie, ta­kie jak łó­żecz­ko, wa­nien­ka, wó­zek, fo­te­lik do kar­mie­nia czy do sa­mo­cho­du. Dziad­ko­wie mogą też dzie­lić mię­dzy sie­bie kosz­ty nie­zbęd­nych za­ku­pów ipo uzgod­nie­niu zro­dzi­ca­mi uzu­peł­niać na przy­kład za­pa­sy pam­per­sów lub ku­po­wać bu­ci­ki czy ko­sme­ty­ki. To wszyst­ko jest moż­li­we – iwska­za­ne.
 Ztym sa­mym pro­ble­mem bar­dzo spryt­nie po­ra­dzi­ła so­bie przy­ja­ciół­ka mamy Syl­wii. Gdy uro­dził się jej sy­nek, za­czę­ła wie­szać na klam­ce dzie­cię­ce­go po­ko­ju małe kar­to­ni­ki zin­for­ma­cja­mi, ja­kich rze­czy ma­luch obec­nie naj­bar­dziej po­trze­bu­je. Dziad­ko­wie bar­dzo ce­ni­li so­bie te wska­zów­ki.
 Do­bre war­to­ści, nie­wła­ści­we sło­wa
  Ma­te­usz jest mi­łym iby­strym chłop­cem, przy­ja­znym itak­tow­nym. Przy tym wy­róż­nia się bar­dzo ży­wym tem­pe­ra­men­tem, któ­ry trud­no cza­sa­mi okieł­znać. Od kie­dy po­szedł do szko­ły, jego ma­nie­ry znacz­nie się po­gor­szy­ły, anie­rzad­ko uży­wa słów typu: „cho­le­ra”, „pa­lant” czy „du­pek”. Jego dziad­ko­wie ab­so­lut­nie nie mogą się ztym po­go­dzić ipró­bu­ją za­bro­nić mu uży­wa­nia „brzyd­kich słów”. Gdy Ma­te­usz od­wie­dza dziad­ków, jest re­gu­lar­nie upo­mi­na­ny: „Ma­te­usz! Nie chcę tego sły­szeć. Po­rząd­ny chło­piec tak nie mówi!”.
 Wro­dzin­nym domu jest zu­peł­nie in­a­czej. Pod­czas jed­ne­go zobia­dów, na któ­ry za­pro­szo­no dziad­ków, oj­ciec Ma­te­usza stwier­dził: „Zo­staw­cie go, prze­cież nie mo­że­cie go sta­le stro­fo­wać. Ja też wo­lał­bym nie sły­szeć tych wszyst­kich wy­ra­żeń, ale nie ma­cie po­ję­cia, ja­kich okre­śleń uży­wa­ją jego ko­le­dzy, gdy do nas przy­cho­dzą. Wte­dy do­pie­ro uszy puch­ną!”.
 
 Jak wta­kiej sy­tu­acji za­re­ago­wać? Przy­znaj­my zręką na ser­cu: gdy by­li­śmy dzieć­mi, też prze­cho­dzi­li­śmy fazę „brzyd­kich słów” ipod­pa­da­li­śmy przez to do­ro­słym. Jest to zwią­za­ne zroz­wo­jem dziec­ka – do­ra­sta­ją­ce dzie­ci są już kimś waż­nym (w każ­dym ra­zie tak się czu­ją) ichcą to do­bit­nie za­de­mon­stro­wać. Spraw­dza­ją gra­ni­ce imają fraj­dę zszo­ko­wa­nia do­ro­słych. Poza tym mu­szą prze­cież mó­wić ję­zy­kiem swo­ich ró­wie­śni­ków. Wprze­ciw­nym ra­zie zo­sta­ną przez nich od­rzu­co­ne ibędą wy­śmie­wa­ne jako ma­min­syn­ki. Nie po­win­ni­ście za­po­mi­nać, że świat co­raz szyb­ciej się zmie­nia: wa­sze wnu­czę­ta do­ra­sta­ją win­nych cza­sach, oglą­da­ją wte­le­wi­zji fil­my, któ­rych naj­praw­do­po­dob­niej nie po­win­ny jesz­cze oglą­dać, igra­ją wgry, któ­re mo­gły­by przy­pra­wić was opal­pi­ta­cję ser­ca. Nie­ste­ty, nie ży­je­my już wszczę­śli­wym świe­cie fil­mów zpo­ło­wy XX wie­ku. Dzi­siej­sze dzie­cia­ki nie mają nic wspól­ne­go zbo­ha­te­ra­mi iido­la­mi wa­sze­go dzie­ciń­stwa, ta­ki­mi jak Ka­rol May, Mark Twa­in czy Ro­bert Lo­uis Ste­phen­son. To­mek Sa­wy­er iHuc­kle­ber­ry Finn byli słod­ki­mi, nie­win­ny­mi chłop­ca­mi wpo­rów­na­niu ze współ­cze­sny­mi wy­ra­cho­wa­ny­mi pod­rost­ka­mi. Ta świa­do­mość może nie jest przy­jem­na, ale jest to znak in­nych cza­sów.
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